
Przyjaciel Ludu.
L e s z n o ,  dnia 25. Czerwca 1836.

Ś. Jadwi ga  w Trzebni cy .
S. Jadwiga urodziła się roku 1174 i była 

córką xiecia Meranu, słynącego z bogactw, ob­
szernych dzierzaw, lecz bardziej jeszcze z swej 
świątobliwości. W ychowana w chrześciańskiej 
pokorze, w 12 już roku życia swego, poślubiona 
ośninastoletniemu Bolesławów i, siążęciu Szląskie-

mu, przezwanemu później b r o d a t y m .  W  W ro­
cławiu, już wtedy stolicy Szląska, zamieszkała 
młoda xiężna, i właśnie co skończony katedralny 
kościół był celem szczególniejszej jej opieki.

Kochana od małżonka i poddanych, którym hojne 
świadczyła dobrodziejstwa, uwielbiana prawie od
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ubóstw a, szczęśliwe prow adziła życie, przery­
wane^ tylko od czasu do czasu ciężkiem umar­
twieniem ciała. Liczne potomstwo było owo­
cem tego m ałżeństw a. B o l e s ł a w ,  syn naj­
starszy, w niczem swym rodzicom nie podobien: 
lubieżnik i m arnotraw ca; b rat jego K o n r a d ,  
lubo od ojca kochany, gniew liw y, dziki i gw ał­
tow ny. Trzeci syn H e n r y k  pobożny i łagodny, 
najbardziej też od matki k ochany : nadto m iała 
jeszcze trzy córk i: G ertrudę, Agnieszkę i  Zofią. 
Jad w ig a , jak o  małżonka udzielnego xiążęcia, 
m iała sposobność czynienia zadosyć swej sk łon­
ności serca w spierania ubogich. Szląsk dotąd 
mało co zaludniony, słow iańskiem i tylko pokole­
niami osadny, w krótce za je j staraniem , pię­
kniejszą przybrał postać: ona zaczęła sprowadzać 
osadników niemieckich, wsie i  miasteczka niemi 
zaludniać, dźwigać rólnictwo i przemysł, za k ła ­
dać kościoły i klasztory. W  miejsce podupa- | 
d ły c h ju ż  wtedy Benedyktynów, w ezw ała C yster­
sów  do kraju. X iążę H enryk założył na cześć 

Bartłomieja klasztor w T r z e b n i c y ,  tam, 
gdzie był dawniej w padł z koniem w  niebez­
pieczną o tch łań ; lecz uczyniwszy ślub, ocalał. 
Jadw iga dopomagała małżonkowi ja k  najgorliwiej 
w  tem przedsięwzięciu : chętnie ofiarowała swe 
klejnoty i kilka włości, które m iała w  dożywo­
ciu, tak  dalece, że w  nowo-wybudowanym  kla­
sztorze, tysiąc zakonnic znalazło schronienie. 
Szesnaście la t trw ała  budow a: prócz mularzy,
musieli wszyscy do ciężkich robót lub na śmierć 
skazani złoczyńcy pracow ać, dla zgładzenia 
grzechów swoich. Budowa ta m iała kosztować 
ogromną naówczas suinmę 40000  talarów . T ak  
w spaniałym  był klasztor, że zakonnice, które 
Jadw iga z Bamberga sprow adziła, na pytanie 
xięcia, czy im jeszcze czego potrzeba, urado­
w ane i wdzięcznością wzruszone, zaw o ła ły : 
t r e b a  n i c  (nie trzeba nic) i ztąd nazwisko tego 
miejsca, (roku 1203.)

W spaniałe  to dzieło było w Szląsku wzorem 
do wielu innych podobnych zakładów . Poczem 
w  kilka lat nakłoniła męża swego do nowej ofiary, 
to je s t:  do złożenia na ręce biskupa W roc ław ­
skiego uroczystego ślubu wiecznej czystości, w 
roku 1208.

Odtąd S. Jadw iga rozłączyła się z mężem i 
mieszkała w klasztorze Trzebnickim , jedynie po­
bożności poświęcona. Martw iąc sw e ciało, latem 
i zimą chodziła boso we włosiennicy, pokarmem 
jej by ła  sama legumina, a napojem woda. A do 
tego prostego pożywienia, w tedy dopiero przy­
stępow ała, gdy na cześć Chrystusa i jego Apo­
sto łów , klęcząc, pomiędzy trzynastu ubogich roz­
dała pożywienie. Nie mając innego towarzystw a 
prócz córek swoich, i pobożnych zakonnic, tytko 
w tenczas opuszczała klasztorne schronienie, gdy 
szło o wspomożenie bliźniego i podanie mu ratu­
jącej ręk i: i w tym zamiarze nieraz jeździła  do 
W rocław ia do męża swego, z którym się jednak  
nrgdy bez św iadków  nie w idyw ała: on zaś na

znak żałoby , nie strzyg ł nigdy w łosów  na głow ie, 
ani brody, i d la tego b r o d a t e g o  przydomek 
zyskał.

Jadw iga doczekała się tej okropnej chw ili, 
że zaręczony je j córki, hrabia O t t o  W i t t e l s -  
b a c h ,  rękę  sw ą zbroczył w e  k rw i cesarza 
F iłippa. Pobożne je j serce zadrżało , przęjete 
zgrozą na tak okropną zbrodnią; przeto córltę 
swoją G ertrudę od tego*1 czasu pośw ięciła Bogu, 
gdzie także jej siostry Agnieszka i' Zofia, na po­
bożnych ćwiczeniach i umartwieniu ciała , w  mło­
dym wieku zgasły.

Lecz w krótce doznać m iała sroższych jeszcze 
ciosów. Jadw iga skłoniła m ałżonka swego, będą­
cego jeszcze w całej mezkiego wieku sile, aby 
podzielił k raj pomiędzy synów, a sam żył tylko 
dła Boga i religii. Tym  sposobem stała się 
przyczyną wielu zgryzót, zatruwających je j życie, 
znoszonych z niewypowiedzianą spokojnością umy­
słu , i zupelnem poddaniem się woli najwyższego. 
Syn je j Bolesław  w  dziale dostał dzierżawy 
Libuskie w  M archii Brandenburskiej i niższą 
Luzacyą. K o n r a d  m atą część niższego Szląska, 
Krosno, Sagan i wyższą L uzacyą; H enryk zaś, 
zapewne dla tego , że by ł bardziej od matki 
kochany, w ziął resztę, daleko w iększą i bardziej 
zaludniona cześć Szlaska, ze stolica W rocław iem .

• t § t

Bracia jego niekontenci z. tego podziału, posta­
now ili orężem dochodzić swego p raw a; miano­
wicie ów burzliwy Konrad, zgrom adził w  tym 
celu znaczne wojsko, złożone z Polaków', szcze­
gólniej mu sprzyjających, i których on także naj­
bardziej lubił, i w ypow iedział bratu wojnę.

Henryk i Jadw iga z przestrachem dowiedzieli 
się o tym zamiarze syna: k raj z taką usilnością 
upraw iany, zaludniany, miał się stać teatrem 
w ojny, łupem pożogów, m iał być krw ią mie­
szkańców zbroczony. Pogrążeni w smutku i cięż­
kiej żałobie, udają się do K onrada, usiłując pro- 
śhami i łzami naw et, odwieść od krw aw ego za­
miaru. Szczególniej Jadw iga, przeczuwając smu­
tną przyszłość, różnych używ ała sposobów ; lecz 
napróżno. Zapalony gniewem, głuchym był na 
wszelkie przedstawienia, a naw et w  miarę próśb 
sędziwej m atki, wzm agała się jego wściekłość. 
Przyszło nakoniec do bitw y pod R othkirchen: 
H enryk zebrał naprędce osadników niemieckich, 
za pomocą których w  tej k rw aw ej bitwie odniósł 
zw'ycieztwo nad bratem : pobity, bez w ojska, bez 
zasiłków  K onrad, szukał schronienia u ojca swego 
w Głogowie, którego radą był w zgardził. Lecz 
w krótce potem okropnie sk o ń c zy ł: na łow ach  
upadł z koniem i kark skręcił. Z w łoki jego 
sprowadzono do T rzebnicy, i tam wspaniale po- 
grzebiono.

T a domowa wojna, i je j skutki były H enry­
kowi brodatemu powodem, iż pomimo odradzania 
Jadw igi, sam znowu rządy państw a objął, i aż 
dó zgonu dzierzył je  z w iększą ja k  daw niej te - 
gością. W plątany  w  zatargi z Polską, zdradziec­
kim sposobem od  Konrada xięcia Mazowieckiego
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sc h w y ta n y : ju z  syn  je g o  H en ry k  zeb ra ł b y ł 
liczne w ojsko , chcąc uw oln ić  ojca i pom ścić się 
za  poniesioną k lę s k ę : lecz J a d w ig a  sp rzec iw iła  
s ię  tem u. W ied z ąc , ja k ie  w ojna zrządza  ok ro ­
pności, udaje  się sam ą bez s traży  do K o n ra d a : 
j e j  p ro śby  i łzy  pokonały  tw ardego  w ojow nika . 
W y p u ś c i ł  na  w olność je j  m ałżonka, je d n a k  pod 
w aru n k iem , aby  się z rz e k ł w szelk ich  p raw  do 
P o lsk i, a  d la  s tw ierdzen ia  zobopolnej przy jaźn i, 
obie córki syna jeg o  H en ryka , K onstancya i 
G ertruda , poślub iły  synów  K onrada  M azow ieckiego. 
J a d w ig a  z chęcią p rzys ta ła  na ten w aru n ek , i 
m ia ła  tę  pociechę, że m ęża sw ego bez roz lew u  
k rw i z n iew oli w y b aw iła . W  k ilk a  la t potem , 
nastąp iło  isto tn ie zaślubienie w  W ro c ła w iu ; ale 
Ja d w ig a  nie d z ie liła  zabaw  na  godach w esel­
n y c h : zam knię ta  w  k lasztorne j c e li , 'w ś ró d  na j­
tw ardszego  um artw ien ia  c ia ła , m od liła  się do 
B oga  za  pom yślność sw ych  w nuków .

H en ry k  b rodaty  nie m óg ł się w strzym ać od 
now ej w y p ra w y  do P o lsk i, p o d b ił ten k ra j i 
w k ró tce  potem  zak o ń czy ł sw e życie w  K rosnach  
1 2 3 8 . Ja d w ig a  od 3 0  la t rozłączona z mężem 
sw o im , a  je d n a k  kochająca  go czule , p rzy ję ła  
w iadom ość o jeg o  chorobie i zgonie z w ie lk ą  
spokojnością um ysłu , m ów iąc, że n iesłuszna je s t 
sp rzeciw iać  się w yrokom  Boskim. H en ry k  I I .  
(p o b o żn y ) o b ją ł po ojcu r z ą d y : szanow ał on sw ą 
m a tk ę : a le  co się tyczy rząd ó w , nie je j ,  lecz 
w ła sn ą  pow odow ał się w o lą . D w a  ty lko  la ta  
d z ie rzy ł w odze p a ń s tw a , gdy  nadeszła  ow a 
o k ropna  w iadom ość o w padnięciu  T a ta ró w  i 
strasz liw em  spustoszeniu Po lsk i i S z ląska . N a- 
próżno lud  z sz lach tą  połączony, ch c ia ł w strzy ­
m ać zapęd  ty ch  barbarzyńców  : p rzedarli się aż 
pod L ign icę, i tam  w  k rw a w e j b itw ie  roku 1241 
(zob. P rzy j. L udu  rok  I .  N r. 18 ) zgon sw ój zna­
la z ł. Jad w ig a  z synow ą sw oją A nną, schron iw szy  
sie do K rosien , u jrza ła  w  k ilku  dniach w szystko 
spustoszone, co H enryk  przez ty le  la t z takiem  
usiłow an iem  d ź w ig a ł: w sie i m iasta spalone,
k lasz to ry  z ra b o w a n e , kościo ły  w  gruzach  za ­
w alone . O kropna  w tedy  około Jadw ig i panow ała  
c isza , p rze ry w an a  ty lko  łkan iem  zhańbionych  
dz iew ic , jęk iem  pojm anych w  niew olą m ieszkań­
ców , i  srogą w ojenną w rz a w ą  pustoszących i 
m ordujących  ho rd  T a ta rsk ich . W  tym  stanie 
dow iedzia ła  się o b itw ie  pod L ignicą i szlache­
tnym  zgonie sy n a : lecz ani ta  w iadom ość je j
zupe łne j ufności w  Bogu osłab ić  nie z d o ła ła : 
zn iosła  w szystko  z pokorą i cierpliw ością C hrze- 
ściank i. U jrzała  się sam otną na z iem i: syn  je j 
B olesław 7 daw no ju ż  nie ży ł, K onrad  także  um arł. 
Z  có rek  ż y ła  ty iko  G ertruda . *)  B ez w ątpienia 
serce je j  pęk a ło  z ża lu , lecz n ie okazy w ała  
sm u tk u : w śród  n a rz e k a ń  zhańb ionych  zakonnic 
i  rozpaczy synow ej A nny, k tó ra  m ałżonka sw ego 
czule kocha ła , Jad w ig a  dz iękow ała  B ogu, iż  je j 
d a ł syna , k tó ry  tak  ochoczo p rze la ł k rew  za 
re lig ią  i ojczyznę.

*) U m arła w ^frzebn icy  roku  1262.

Ju z  ty lko  k ilk a  la t ży ła  Jad w ig a  w  w ię k -  
szem  jeszcze  c ia ła  um artw  ieniu i ostrzejszej po­
k u c ie : posty , m o d litw y , b iczow an ie , czuw an ie  
oto b y ły  je j  zatrudnien ia . R az  ty lko  opuściła za ­
cisze k lasztorne d la  w y jednan ia  pokoju . Je j w n u k  
B olesław  p o strad a ł P o lskę , i p rag n ą ł odzyskać  
u tracone dziedzictw o. Ja d w ig a  napom inała go , 
aby  się z rz e k ł p raw  do P o lsk i, a  za to z a ja ł się  
podźw ignieniem  przez w ojny spustoszonego S z ląsk a . 
B o lesław  u s łu c h a ł je j napom nienia. W k ró tc e  
potem  zach o ro w ała  J a d w ig a : uczu ła  nakoniec sk u ­
tk i dręczonego najsroższem i um artw ien iam i c ia ła :  
dnia 15. P aźd z ie rn ik a  1 243 , pó łtrzecia  roku  po 
ow ej b itw ie  pod L ign icą , z ak o ń czy ła  ż y c ie ; po ­
chow ana w  T rzebn icy  : c ia ło  je j ,  j a k  się  w y ra ż a ją  
s ta re  k ro n ik i, ja śn ia ło  n iezw yczajnem  b laskiem  
po śm ierci.

Cześć i  w dzięczność poddanych  nie z g a s ły  
z je j  zg o n em : opow iadano zaraz  po je j śm ierci 
dz iw ne  zdarzen ia  i cu d a : a  gdy  w e 2 3  la t póź­
niej K lem ens IV . po liczy ł ją  w  poczet św ię ty ch , 
grób je j s ta ł się przedm iotem  czci w iernych  i 
pobożnych p ielgrzym ek.

Pam ięć bogobojnej x iężn iczk i, z ach o w a ła  się 
szczególniej w  sercach x iążą t B rzegu  i L ig n icy , 
k tó rz y  od n ie j ró d  sw ój w y w odzili.

*  ,Z am ek w  Kamieńcu Podolskim.

N iew iadom o, jak ie  m iasto by ło  w  daw nych  
czasach stolicą Podola . * )  M ów ią , iż gd y  ten 
k ra j dosta ł się pod  panow anie x iążą t litew sk ich , 
K o ry a t x iążę , je d e n  z synów  O lg ierda , z a ło ż y ł 
miasto Sm otrycz, nad  rzek ą  tegoż n azw isk a , do­
tąd  trw a ją c e ; na  północ od K am ieńca na  m il 3  
położone. P o lu jąc w  lasach  nad taż rzek a  k u  
po łudn iow i, nap ad ł przypadkiem  na m iejsce, gdzie  
dziś K a m i e n i e c ,  i d la osobliw ości jego  i ja k b y  
z p rzy rodzen ia  n a  tw ie rd zę  usposobionego, z a ja ł  
się założeniem  w arow ni. —  R zek a  Sm otrycz, za ­
czynając się w yżej około  m iasta F e lsz ty n a , idzie  
od północy  k u  zach o d o w i, około  m iasteczka 
G ró d k a , z tąd  prostopad le  p ły n ie  na po łudn ie  
w  różne zak rę ty  ku  D niestrow i. W  miejscu tem , 
rzek a  ta k u  w schodow i z ro b iła  z a k rę t znaczny. 
Fossa  w ie lk a , g łęboka  i szeroka , w ażk ie  zosta- 
w uje do p rzejścia  m iejsce, po łączone z resz tą  
ziem i, nazw ane daw n ie j, p o d łu g  stare j Jeografii, 
K l e p i d a w a  i P e t r i d a w a .  K lep id aw ą  mogli 
j e  nazyw ać  G re c y , n iek iedy  odw iedzający  te 
k ra je , bo te  za ro s łe  n iegdyś lasam i, a  z je d n e j 
ty lko  strony i to z trudnością p rzystępne, m ogły  
być schronieniem  z ły ch  i szkod liw ych  ludzi, od 
s ło w a  greckiego k l e p t i s  (z ło d z ie j). P e try d aw y  
nazw ę mogli nadać w ygnańcy  R zym scy , o b y ­
w ate le  W ołoszczyzny  i M ultan za D niestrem , od 
w y razu  łac ińsk iego  (o p o k a , s k a la ) :  poniew aż
uw ażając  go na o k o ło , zda je  się , iż  ten ca ły

*) X . M arczyńsk i: S tatystyczne, topograficzne i 
h isto ryczne opisanie g u b e rn ii podolsk iej.
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okrąg jest samą sk a łą , gdy tymczasem, w yjąwszy 
brzegi, na kilka sążni szerokie i skaliste, ma 
ziemię wszędzie czystą na 5 lub 6 sążni g łęboko : 
czego dowodzi studnia w śród rynku do połowy 
w  ziemi w ykopana, a reszta w  skale w ykuta. 
Podług Długosza, dawniejszych jeszcze sięga K a­
mieniec czasów; mówi bowiem historyk ten, iż 
Kamieńczan xiążęta Czerniechowscy z Połowcami 
napadali.

O krąg miasta basztami i rondelami w arow ne- 
mi, na których baterye, opatrzony. Od strony 
północnej i wschodniej koło samego Kamieńca, 
są góry przewyższające miasto, a na nich ślady 
w ałó w  i szańców wysokich. W yniosłe te pa­
gó rk i, są to niezawodnie rozpierzchłe części 
K arpatów , szerzące się w zdłuż Kamieńca ku 
stronie północnej, aż do pasma gór M iadobor- 
skiemi zw anych. Pagórki te nierównej wy so- 
kości, okryte są poczęsci laskami, ciągnącemi sie 
ku w siom Huminiec i K ałubajew iec,' i sa latem 
dla mieszkańców miejscem wesołych rozrywek. 
Obchodząc dołem miasto ponad rze k ą , niepo­
dobna nie zastanowić się na chw ilę nad tworze­
niem się przed w ieki owych ska ł, już wyniosłych 
i strom ych, już zniżonych pochyło, już czepia­
jących  się siebie ogromnemi bryłam i. Do tego 
czarującego w idoku nic sztuka nie dodała, i lubo 
u spodu skal, nad brzegiem Smotrycza, ciągną sie 
proste w iejskie cha ty , patrzącemu ztąd miły' je ­
dnak widok sp raw ują , mianowicie ze strony 
wschodniej, gdzie jest ogród W iłow sk i, a  ze 
strony zachodniej wysadzone drzewami w ały , od 
mnóstwa ludzi zwiedzane.

Od zachodu koło średniej drogi, po lew ej 
stronie, idąc z Kamieńca, je s t zamek, mostem d łu ­
gim i ważkim rozdzielony, z basztami, wałam i i 
innemi warowniami, z których broniono daw niej 
gór opasujących Kamieniec. Jechać trzeba do 
tego zamku w azk ą , murowana, dość w ysoką 
drogą, częścią od Polaków, częścią od T urków  
zbudowaną na przestrzeni, łączącćj ziemie pod 
miastem z resztą okolicy, pod która je s t otwór 
niewielki, i puszczona część w ody z rzeki Smo­
trycza na m łyny, od strony wschodniej na przed­
mieściu K arw asar. (zob. obraz)

Kamieniec Podolski i okolica jego, nie tylko 
pod historycznym , lecz i pod geologicznym 
względem zasługuje na uwagę. W idać tam 
działanie wody, odwieczne skutki odwiecznego 
potopu. Łomy ska ł stanowią fundament, pokryty 
ziemią czarną, pomieszaną z marglem, a przez 
to niezmiernie żyzną. Koryto rzeki Sm otrycz, 
oblewającej tw ierdzę, i sama wyspa, na której sie 
miasto wznosi, są zbiorem stw ardniałej gliny i 
kamienia wapiennego, łamiącego się płytami i

*) G w ag n m  opisując Podole ,  mówi o Kamieńcu, 
iż ręką p iaw ie  boską między tw arden i i  i  opoczystemi 
skałami jest z.nidowiiny. B ram y  ty lko dwie ma, za­
m ek tez na miejscu, „ 3 podziw obronny ,  sk,łą ze­
wsząd okrążony, k tó ry  wespół z miastem rzeka opływ i 
i  wał  bardzo głęboki z przyrodzenia  otacza. Z am ek  
sam m tirem , strzelbą, basztami, dobrze opatrzony, a 
miasto sk.da twarda niedostępne,,,  i n iedobytem  czyni,  
i tak je otacza, iż dom y clioć są. dose wysokie ,  przecież 
ledwie ich wierzchy przed nią widać. T u rcy  i Tata- 
rowie  i  W  chichy po w ie le  razy od miejsca tego  
z Wielką porażką i s rom otą  odciągnąć m usie l i .
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służącego do bruku i na budowy dom ów , tak 
dalece, iż w szystkie domy w  mieście z niego są 
w ystaw ione: miejscami natrafia się alabaster, roz­
maite petryfikacye i kamień ciosowy. Od kró­
lów polskich, mianowicie od Kaźmierza Jagielloń­
czyka, Zygmuntów I. i II., Stefana Batorego, 
Zygmunta W azy  w iele otrzym ał Kamieniec przy­
wilejów . Archiwum miejskie sięga roku 1521. 
W  dzisiejszym stanie miasta zasługuje na uwagę 
katedra biskupa łacińskiego architektury gotyckiej, 
kościoły 0 0 .  Dominikanów i Karmelitów, cer­
kiew  ormiańska S. -Jana, za czasów' tureckich 
meczet W . W ezyra . Wad gmachami tw ierdzy 
wznosi się meczet, zabytek ostatni panowania 
T urków . Bielski pisze, iż gdy za czasów 
Augusta I I .  przez trak ta t K arłów  icki wracali 
Turcy Kamieniec Polakom, warow ano, aby mie­
siąca z meczetu nie zrzucać: pobożny wynalazek 
dogodził ich żądaniu, stawiając na xiężycu w yro­
biony z miedzi obraz N .M . P.

K ilka napisów zachowuje pamięć rozmaitych 
kolei i losów tego m iasta: jeden na pamiątkę 
odnowienia zamku przez Stanisław a Augusta, 
drugi na pam iątkę odzyskania Kamieńca od 
T urków . Domów przeszło 600, mieszkańców do 
16000 tysięcy, a między niemi połowa żydów7. 
Miasto całe prawie murowane i wesołe, ulice 
proste i jasne, a z natury gruntu i położenia 
w olne od błota. Kamieniec je s t stolicą A rcybi­
skupa rzym sko - katolickiego i biskupa grec­
kiego, pierwszych urzędników  gubernii, w ładz

duchownych i cywilnych. Aż do roku 1812 był 
Kamieniec obronną tw ierdzą, lecz na rozkaz 
Ces. A lexandra I. zaczęto w arow nie rozbierać: 
w  miejsce ich pozakładano piękne miejsca prze­
chadzek, sam tylko zamek, w ystawiony na ryci­
nie, pozostał.

Księgarz Chiński.
Ponieważ Chińczycy, jak wiadomo, tyle zna­

ków w piśmiennictwie m ają,ile  mow a ich liczy w y ­
razów , ztąd się sztuka czytania pomiędzy uczonymi 
i wyższemi stanami jedynie utrzymuje. N ietylko 
przeto umiejący czytać i pisać w wielkiem u ludu 
są poważaniu, ale szanowani byw ają także wszyscy, 
co tylko mają z uczonymi jakąkolw iek styczność, 
a do nich należą także księgarze i drukarze i  
robiący lub przedający papier i atrament. K siążka, 
nim czcionkami wytłoczoną zastanie, musi wprzód 
otrzymać pozwolenie cenzora cesarskiego ; lecz i 
w tedy jeszcze nie jest pew ną od konfiskaty, 
albowiem jeśli się któreinukolwiek z M andarynów 
niepodoba, wolno mu ją  zabrać księgarzow i, a 
drukarza jej i w ydaw cę na bastonadę w skazać.

Sztuka drukarska była znaną i powszechną 
w  Chinach, na wiele la t przed odkryciem je j 
w  Niemczech; lecz od tylu wieków najmniejszego 
nie uczyniła postępu, bo wszelka odmiana pod­
pada karze u Chińczyków. Drukarz chiński 
przepisuje rękopism autora na kruszcowych bla­
chach, wyrzyna potem na nich charaktery ozna-
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czające całe wyrazy mozolną pracą, tak , iź na 
kilka linii nad resztę płaszczyzny wystają, na­
ciera je potem pendzlem z włosów króliczych, 
umaczanym w tuszu chińskim: kładzie potem 
arkusz papieru i wolno go przyciska, tak, i z 
odcisk wierny liter na stronie jednej papieru 
zostaje. Ponieważ zaś papier chiński jest bardzo 
cienki, gdyż wyrabianym bywa z bawełny lub 
z wewnętrznej strony kory trzciny bambusowej 
lub morwów, dlatego z jednej strony tylko na 
nim drukować można. Introligatorów ie tak skła- 
daja wydrukowane arkusze t iż próżne strony 
wśrodek przychodzą, i złożenie arkusza stanowi 
brzeg książki, której obrzynać nie potrzeba. 
Otworzywszy dzieło chińskie, uderza właściwy 
sposób pisania, gdyż nie czyta się ani od prawej 
do lewej, ani przeciwnie, lecz z góry na dół, 
ta k , iż jeden po drugim brać trzeba, a jeden 
wiersz taki ukończywszy, do drugiego przechodzić. 
Oprawa ksiąg jest zazwyczaj bardzo bogata, po­
dobna do tych, które do nas z średnich doszły 
w ieków. Księgarze chińscy, równie jak  inni 
kupcy, nie mają stałych składów, lecz po ulicach 
płody geniuszów roznoszą, lub gdziekolwiek roz- 
taszowawszy skarby swoje, przechodzących do 
kupna ich wzywają.

W łaściwy także mają Chińczycy sposób pisa­
nia, nie używają bowiem, ani pióra, ani atra­
mentu, lecz piszą pendzlem umaczanym w znanym 
ich tuszu. Kawałek białego marmuru, z kilku 
wr koło dziurkami, w których woda czysta i 
laseczki tuszu leżą, zastępuje u nich miejsce 
kałam arza; chcąc pisać, maczają tusz w wodzie, 
rozcierają go na marmurze, i zbierając go pędzlem 
przenoszą na papier. Papier, pendzel, tusz i 
kaw ałek marmuru, zastępujący miejsce kałamarza, 
oznaczaja, jednym wyrazem mówiąc „najszaco­
wniejsze dla człowieka rzeczy.“  Pisząc list, 
stósuja zawsze wielkość i piękność papieru do 
godności osoby, której wszystkie tytuły na wierz­
chu umieszczają, tak, iż te często daleko więcej 
miejsca zajmują, niż cała listu osnowa.

W vim ki z Pamiętników Paska.
Rok 1G59.

Z d o b y c ie  w y s p y  A ls e n .
^Dalszy ciąg.)

Różnych rzeczy dziwnych napatrzyłem się 
na dnie morskiem; miejscem są piaski czyste, 
miejscem trawy i coś jak  drzewka, miejscem 
stoją skały, tak jako jakie słupy, jako budynki, 
a na owych skałach siedzą jakieś zwierzęta 
dziwne; kiedyśmy chcieli doskonale napatrzyć 
sie owych bestyi, to był tam zamek pusty na 
morzu, 4 duże mile od Ebeltost, na wielkiej skale,
który się zowie  ............ ;  pojechawszy do owego
zamczyska przed południem i zostawiwszy barkę 
przy lądzie, utailiśmy się w rozw alinach, nic 
się nie odzywając; aż tu powylaziiy na ową

skałę owe delfiny okrutne, wielkie psy morskie 
i inne zwierzęta i pokładły się ku słońcu, roz­
waliwszy swe srogie i tłuste brzuchy. Napa­
trzywszy się już do woli owych dziwotworów, 
to jeno było inałym kamykiem tam cisnąć, to się 
wszystko w jednem mrugnieniu oka pochowało 
w morze. Tameczni mieszkańcy powiadali, że 
choćto i z rusznicy strzeli do tego, to darmo 
zepsuje nabicie; bo zaraz i z postrzałem w morze 
wpada, a gdy tam zdechnie, to się komu innemu 
dostanie, bo morze nie wiedzieć gdzie wyrzuca. 
Delektowałem się wprawdzie przejażdżką na 
morzu, ale też raz -wielkiego nabawiłem się 
strachu, a to z tej przyczyny. Zachciało mi się 
morzem jechać na nabożeństwo wielkanocne do 
Arhusen, gdzie stał wojewoda, bo i bliżej było 
morzem, niżeli lądem, i dla tego też, żeby koni 
nie turbować. Jechałem tedy w sobotę, bo morze 
igrało, ale od północka ustawszy, puściliśmy się 
w drogę, ufając marynarzom, że nie zbłądzą: 
noc była bardzo ciemna; udali się k ’sobie ku 
Zelandyi; mnie zaraz to nie podobało się, że 
bardzo długo jedziemy ? odpowiedzą, że im to 
nie nowina w nocy jeździć, i że pewno nie 
zbłądzą. Dopiero jak  już dość długo jedziemy, 
poczęli się trwożyć, poznawszy błąd. Poradzi­
wszy się jeden z drugim, chcieli się lepiej na- 
prostować, tymczasem pojechali gorzej. Jedzie­
my tedy do uprzykrzenia; nie widać tylko niebo 
a w o d ę ; a że ja  miałem bardzo bystry wzrok, 
pierwej niżeli oni obaczyłem jakieś budynki. 
„Oto po lewej ręce widać, jak się- zdaje, jakieś 
miasto.44 Oni tego nie widząc, mówią: „Niech 
Pan Bóg broni tego, aby nam się z lewej strony 
miało pokazać miasto; po prawej stronie powinno 
być nasze m iasto/4 Jedziemy bliżej, aż tu okręty 
stoją w porcie Nikóping. Dopiero trwoga okrutna. 
Uciszyliśmy się jednak, aż zegar począł bić, i 
ruszyliśmy potem w bok cichusieńko; wtem doj­
rzała nas straż i wola: „W er da!44 Nic się nie 
odzywamy. Drugi raz w ota: „W er d a !“  Ja 
mówię owemu swemu gubernatorowi: „Powiedz, 
że jesteśmy ry b acy /4 Takci tedy odpowiedział. 
Straż pyta: „ z k ą d ł44 Odpowiedział: „ z  tego tu 
lą d u /4 Kiedy straż weźmie burczeć, źle życzyć; 
„o szelmo! dy to już święto, dy to już Wiel­
kanoc/4 My na to nuż w sześciu wiosłami robić, 
udając się do lądu, nie na morze, żeby się nie 
domyślili. Już się też troszkę oznaczył świt, a 
wtem poczęli z armaty strzelać w tyle nas; do- 
pierom się domyślił, że to już jutrznia, i mówię: 
„Otóż, patrzcie, tam jest Arhusen, gdzie strzelają.44 
, ,0 ,  na Boga! nie jestto Arhusen, ale Kopenhaga, 
gdzie przy oblężeniu strzelają/4 Ja  im powiadam, 
że nie; ze to u nas jest zwyczaj strzelać pod 
czas jutrzni zmartwychwstania pańskiego. Po- 
miarkowaii się nareszcie, że właśnie tain jest 
Arhusen, i już poznali owe tameczne lądy i port, 
wiedząc nawet, w którem są miejscu. Dopieroż 
oddawszy się Panu Bogu, kiedyto nie poczniemy 
wszyscy wiosłami robić, aż żebro na żebro za-
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chodziło, udając się w prost ku  owemu strzelaniu.
Nie ujechawszy ledw ie z mile od owych okrętów 
skoro ośw itło, (a na morzu mile tak  się w idzi, jak  
na ziemi k ilka s ta j,)  postrzegli n a s ; myśmy też 
chyżo um ykali. Gonili nas ze dwie m ile; a 
w idząc, że jak ten szczerze pracuje, co chce uciec, 
tak  i ten co chce dogonić, a podobno zrozumia­
w szy coś po morzu, stanęli, potem się i wrócili. 
Jedziem y d a le j, aż mówi starszy m arynarz : 
„U nikliśm y rąk  jednego nieprzyjaciela; drugi, 
sroższy, grozi nam , tojest burza. T rzeba się 
modlić i pracować. “  O kiedy się to znowu 
weźmiemy przeginać, kiedy zaczniemy pociągać, 
już  i A rhusen widzimy dobrze, a morze też po 
kasku ruszać się poczęło! O krutny nas strach 
ogarnał i szczere nabożeństw o; nabożeństw o, 
które tak  my jako i Lutrzy mieli. D ał tedy Bóg 
wszechmogący, że morze nie nagle poczęło igrać, 
ale z w ielką zegarow ą godziną tak  się jak pier­
wej ruszać poczęło; my też już przymykamy się 
coraz to bliżej do m iasta, a woda coraz bardziej 
skacze. To nas przecie cieszyło, że w iatr był 
w  bok trochę, i pom agał nam do lądu, nie od 
ładu, a sternik też bardzo umiejętnie kierow ał. 
Z  miasta nas w idzą; patrzą, Co takiego od nie­
przyjacielskiej strony jedzie . Dopiero woda gw ał­
townie ruszać się poczyna, dopiero weźmie ciskae 
w a ły ; aż też jedni robią wiosłami, drudzy wodę 
w ylew ają nawet kapeluszami niemieckiemi, zgoła, 
czem kto m iał, bo nie było tylko jedno naczynie 
do w ylew ania wody. Co przypadnie w ał, to nas 
i barkę p rzy k ry w a ; a co jeden  ustąpi i człowiek 
trochę ochłonie, aż cię taki drugi dogania, tak 
w łaśnie, jakby  cię znowu nowy nieprzyjaciel i 
ostatnia zguba po tyka ła ; ten minie, a inny zaraz 
następuje; wtem barka trzeszczy, co ją  mocują 
w ały , a Lutrzy w o ła ją : „ A c h  H e r r  J e s u s  
C h r i s t ! “  Oni na samego tylko syna, a Katolicy 
zaś i na syna i matkę w ołają; słowem, spraw dza 
sie owa sentencya; „Q ui nescit orare, discedal 
in  m are!“  to jest: „K to  się modlić nie umie, 
niech się puści na morze.“  W pad ło  mi to prze­
cie na myśl, żem zaw o ła ł: „B oże! nie daj nam 
ginąć; w szak widzisz, z ja k ą  puściliśmy się  in- 
tencyą , że na chw ałę i na służbę T w oje . “  
Z  miasta biegną ludzie z powrozami, które zw y­
czajnie ciskają tonącym, wołając na nas i k iw a­
jąc  ; lecz tak my ich, jako  i oni nas nie słyszą, 
bo kiedy morze igra, to  tak huczy, jakby  z dział 
bił. Tymczasem jużeśm y też blisko- bulw arków , 
a co nas w ał przyniesie do bulwarkir, to znowu 
nas impet wody odrzuca na morze; znowu inszy 
w at przybije i znowu odrzuci. Ażci przecie 
uchwyciliśmy powróz, i dopiero jak  też przytarł 
w a ł do bulw arku, to tak silnie uderzył, że ster­
nik w ypadł na bulw ark, a  my wszyscy padliśmy 
na bok w barkę, prawie pełną wody, choć ją 
ustawicznie wylewano. T ak więc powyłaziwszy 
na bu lw ark jako z m o k ł e  m y s z y ,  cośmy mieli 
trafie na jutrznią, tośmy i mszy nie słuchali,- 
przyjechawszy dopiero przed nieszporem. Po­

szedłem dat gospody; da ł mi gospodarz koszulę 
suchą, ogrzano izbę, i porozwieszano suknie i 
m o je 'i czeladzi. Jeść mi dają, nie chcę; ale k a ­
załem spory garniec miodu w staw ić, (bo  w ina tain 
z łe ,)  nasypałem gwoździków7, imbieru, i tom tak  
pił. Jakem kąsek otrzeźw iał, aż mi się też jeść 
poczęło zachciewać. . Posłałem  tedy do księdza 
Piekarskiego, prosząc o święcone ja jk o , i R ż a ­
łem mu opowiedzieć, w  jak ich  byłem przygodach.

Spoczynek po pracy.
Było to w  miesiącu L ipcu, kiedym przejeżdżał 

przez okolicę Środy 1 Ochoczy żniw iarze rączo po 
rozległych uwijali się polach, zgromadzając w brogi
obfite plony. D okuczający upał trw ał prawie dzień
cały, słońce parne zdawało się w różyć deszcz pożą­
dany. Jakoż w  istocie niedługo po południu tu i 

; ow dzie na lazurów em niebie, pokazywać się zaczęły 
białe obłoczki, z których z wolna tw orzyły  się na 
dalekim horyzoncie chm urki, na postać ośreniałycb 
gajów i gór lodowatych ; obniosły się po niebie, r 
mnogością sw a blask słońca zakry ły . W ia tr  w y­
kręci! się o d ' zachodu, w krótce u tw orzył czarne 
chmury, aszybkim  sw7ym polotem rozgrzane chłodził 
pow ietrze. Coraz potężniej szumiał po drzewach,, 
miotał niemi silnie, i naginając ja k  sm agłe latorośle 
wyniosłe topole i wierzby rozłożyste,przem ocąsw ą 
pokonyw ał ich opór i szelest daremny.  ̂ Z akręty  
gw ałtow nego w iru , unosiły wysoko lekkiego kurzu- 
tumany, zaćmiły drogi i pola pyłem , i całą zakry ły  
naturę. Ciągły połysk błyskaw icy, czarny cli climur 

1 łono daleko oświecał, gdy tymczasem przytłum iony 
odgłos odległego grzmotu d aw ał się już  słyszeć. 
Pasterze przerażeni ku domowi zawracają trzody,, 
k tórych szybki pochód chrapliw e na szyjach ozna­
czają dzw onki: ryk  bydła rozlega się w pow ietrzu, 
pierzchli w e ptastwo szuka schronienia, śmiała ja ­
skółka bystrym lotem wraca do swych piskląt; tru ­
dno się ostać na polu, deszcz kroplisly padać już za­
czyna. W śród  tak iej zawieruchy, zajechałem przed 
karczm ę. Tu z zadziw ieniem słyszę wesołe krzyki,, 
śp iew ania,tańce i słaby głos skrzypcy. W szedłem  
do domu, nieznośne gorąco uderzyło na mnie; W e ­
sołość połączona z szczęśliw ością, jaśniejąca na tw a­
rzach w szystkich, czuty praw dziw ie w ystaw iała 
widok. Niemogąc się jednak domyślić przyczyny 
tak powszechnej zabaw y, mówię do gospodyni do­
mu : dzisiaj dzień roboczy, a wy sobie tańczycie, za­
pewne u was jakie święto l  „N ie św iętu  odpowie 
gosposia, oto pan nasz obiecał ludziom, co grabili 
siano, kilkanaście kw art w ódki, jeżeli jeszcze przed 
deszczem się uw iną i zgrabią. Zgrabili szczęśliwie- 
i w cześnie, dotrzymał im pan obietnicy,a podochoci- 
wszy oto sobie, zabrali siędotańca i tak po pracy so­
bie odpoczywają.^ Osobliw szy spoczynek popracy,, 
pomy śliłem sobie i trafnie go K rasicki opisał. Prze­
stałem mowie z gospodynią, boi czasu nie m iała, i dla 
wielkiej wrzaw y i głośnych śpiewów trudne by łosię  
rozumieć. W  tern ulubiony od w szvstkichTom aszek,. 
przedownik żniwny, już cokolwiek godthuiiel.iuy,,
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Alcć się popraw ię, jak nas- Pan B ó g  złączy,
1 m a wdzięczność kil wam n ig d y  się n ie skqiifzy, 
W szakże na am bon ie  nasz ksiądz P leban  p ra w i 
Ż e m iłość w zajem ną Pan B ó g  b łogosław i.

N . 2. U  onego m łyna 
Z ie lo n a  olszyna,
T rzebaby  ją wyrąbać. . . .

Jeslc i tam  dziew cyna 
Z  siw em i ocym a 
Ż eb y  m i ją c h c ie li dać. , . .

Dadzą Ja siu , dadzą,
P ięk n ie  odprow adzą,
A le ją trza szanować.

Jechałem  na m ysy ,
N a usy n ie  słysy,
Jesce m i jej niechcą dać.

Jechałem  na scurze,
U w ięznął m i w dziurze 
Jesce  ra i  jej niechcą dać. . . .

Jechałem  na w o le ,
U w ięznął m i w  dole 
Jesce m i je j niechcą dać.

Jechałem  na k o n iu ,
P o tknął się na b ło n iu  
Jesce m i jej i  t . j d .

Psepiłem  mój p łh zek ,
I  zrobiłem  dłuźek 
Jesce m i jej i  t. d .

Psepiłem  i rad ło  
W szystko  to przepadło  
Jesce m i jej i  t .  d.

Psepiłem  i  ta la r,
L ed w o m  nie  osalał 
Jesce m i jej i  t. d .

A ż na  Św ięty  Jacek 
Jest w m ieście jarm acek,
W ied zie  m i ją  sama mać.

Ale ja jej n ie  chcę,
W ed le  in n ej drepcę,
M ogła m i ją wcześniej dać, , . .

w yw oław szy po imieniu swą K asię do tańca, tak  
śpiew a z nią na -przemiany :

T o m . D a le j ksobie dziewcze m oje ,
Jak  ja u n iię , bóiy twoje.

K as .  J a  o t w e  b o t y  n i e  s to ję ,
B ędziem li tańczyć oboje.

T o m . Póki ty lk o  botów stanie,
Będziem tańczyli k o chan ie .

Kas. D ajie  Boże, by się stało 
1 co dzień się tańcow ało . 

i
W  d r u g i e j  p a r z e  ś p i e w a  i n n y :

Ach biedaż mi z m łodą żoną,
Bo m i za nią p ło ty  łom ią;
Jed n i łom ią , drudzy grodzą 
A wszyscy m i za nią chodzą.

W  t r z e c i e j  p a r z e  ś p i e w a ;
Pow iedziały star-e baby ,
Że ja nie ładny , n ie  ład n y ;
A ja ładny  jak wrzeciono 
Jen o  m nie  tak oczerniono.

Ogromny trzask uderzającego w bliskości gromu 
przerw ał śpiewy i tańce. N aw ałnica już nadcią­
gnęła, a ustawiczne błyskanie, krzyżujące się i pry­
skające po niebie ognie, spadające w ężem pioruny, 
zdaw ały się chcieć zniw eczyć i pochłonąć wszystko. 
K arczm a, jakby  w ogniu gorejąca, ucichła nagle; za­
drżeli wszyscy, i w  mgnieniu oka zamieniła się w  dom 
modlitwy. Skrzypek zdjąw szy kapelusz, zeskoczył 
ze stołu, porzucił skrzypce, k lęknął, a za nim całe 
to w arzyslw o, trzeźw e już praw ie z przestrachu, udaje 
się pod opiekę swego Stwórcy. Leją się gwałtow ne 
potoki deszczu, straszny szum -wiatru, połączony z 
lulkiem piorunów, w yw iera swą w ściekłość; lecz po 
nięjakiem czasie z wolna ustąpiła burza, niebo się 
wypogodziło, i zupełna nastała cisza. Tanecznicy 
się rozeszli do sw ych domów, a ja  w  dalszą pu­
ściłem się podróż. ________________  *D.

Pieśni gminne.
N o. 1. Pow iedzcie  ta tu lu , co w y  do m nie  m acie, 

Że za m nie córeczki wydać się w zbran iacie , 
Ż em  do b ry  gospodarz, świadrzą m e zagrody , 
A jeśli m atu w ady , darujcie, bom  m łody ,

Jirako u/ż<zAs
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